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Benedykt Miigier, Kap: Arty:  po- 
legi w W arszawie 1794.

N O W O ŚC I W A R SZA W SK IE.

Jenera ł Ross: N einhard  przejechał przez 

W a rsz d w ę  z  Moskwy do L u b ja n n y ;  to w arzy ­

szy  mii H rab ia  Tołstóy.

W  przysz łym  tygodniu JPan W iir fe l  

da w  T ea trze  N aro d o w y m  Koncert na F o r t e ­

p ian ie .  Z n a n y  talent  tego A r ty s ty  , s p r a w i  f i 

bez w ątp ien ia  (ubo w n ik a m  p rzy jem n y  w i e ­

czór,

W ześz łym  tygodniu , n a  bezludnym po ­

dwórzu p rzy  ulicy S. Je rskiej , sześcio le tnia 

dziewczynka bawiła się przy  P o m p ie ;  p r z y ­

padkiem usunęła się deska i dziecko w padło  

do głębokiej studni.  Przechodzący J ó z e f  J a ­

kubow ski  Afisze! ' T ea t ru  N aro d o w eg o ,  u s ły ­

szał jęk dzieciny i na tychm ias t  w puścił  

się do s tu d n i , p o 'k raw ęd z iac h  cembrowania,  

u ch w y c i ł  dziewczynkę , a na k rzyk  donośny j e ­

g o ,  przybyli  ltidzię i szczęśliwie ja  uratoyvaJI,

G d y  biedny Ojciec, nie jest wstanie wynad- 

grodzenia wybaw cy  jego dz iecka , niech to 

wspomnienie  służy temu poczciwemu człowie­

kowi za nadgrodę.

W  składzie sztuk pięknych u L etrona, 

Wyszły trzy n o w e  Tańce polskie Józefa D am- 

iego  , to jest: W eterańśki , W oltyżersk i  , i 

Ułański. W  krotce tamże wyjdą na F o r te -  

p jan  , preludia wszelkiego rodzaju i zw sze l .  

kich t o n ó w ; dzielą Pana Witrfla równie 

p rzy jem ne  jakużytęćźne .

W osta tn im  Numerze G aze t  W a r s z a w ­

skich , czytal iśmy doniesienie p r y w a tn e , n a ­

der pociesznie nap isane ,  które dla osobliwości 

pow tarzam y  tu Czytelnikom naszym :

, , M a ł e  p oda runk i  u t r z y m u j ą  p r z y j a ź ń ,  

a w ie lk i e  da ją  jej począ tek .  W  ty m  to  celu 

W ym yślono  ja jka wielkanocne. Osoby c h cą c e  

p r z y j a ź ń  u t rzy m y w ać  przez ja ja  , dostaną ich

bardzo w y tw ornych  , z k rysz ta łu  1 porcelany 

pozłacanej  , u P an i  Fabre p o ir ie r  M odnia rk i  

przy ulicy długiej N r :  58 ó. — “  O s o b l iw ­

szy styl tego doniesienia  , przyp< ritima nam  

drugie nie  m nie j  zabaw ne,  które przed kilką 

laty pisma publiczne ogłosiły: Początek jego

byt tak i :“  S ą  bowiem lu d z ie  k tó r z y  p isa ć  nie

um ieją! Z  tego powodu załozone zostało Beo-  

ró , w  k tó r y m  pisane będą S u p p lik i  da R z ą ­

du. i. t. d. i. t. d .“

R O Z M A I T O Ś C I .

W szystk ie  prawie gazety cudzoziemskie 

ogłosiły , o mającym się wystawić w  W a rs z a ­

wie posągu dla Kopernika.

Jędna z gazet niemieckich doniosła: is  

wielki Xiąże Hesko Darmsztadzki um ar ł .  Ju s  

niektóre mate dworyXiążąt  rzeszy, przywdziały 

ża łobę;  pokazało się atoli iż ten Pan  żyje  a.



flawet jest zdrowszy ni£ 1>yl dswmlej.

P r z e s tr o g a  d la  w ła śc ic ie lo m  H a m ern i.  

T r z o n k i  o 1 m io tów ,  p rz y n o s z ą  p rzez  częste  pę­

k a n ie  i szkodę  i s t ra tę  czasu.  F a b r y k a n t  S z m i d  

w  W e l le r s d o r f  og tos i i  nas tę p u jąc y  środek  za ­

r a d c zy  : B u k  zc i ę ty  w  z im ie  n a l e ż y  porznąć  

n iez w łoczn ie  na  sz tuk i  tak ie j  d ługości j a k  

t r z o n k i ;  s z tu k i  te  p o w in n y  z  obudwóch s t ro n  

r z n i ę ty c h ,  m o c n y m  pap ie re m  tak  b y d ź  ob lep io ­

n e ,  a ż e b y  na n ie  pow ie trze  n ie  dz ia ta io :  T y m  

sposobem  n ig d y  się t r z o n e k  n ie ro z lu p ie .

N o w a  t r a jed ja  N oc w ese lna  b a rd zo  s ię  

w  L o n d y n i e  podoba .  J e j  a u to r  do tąd  n i e z n a n y  

n a z y w a  się  H agnes. O r y g i n a l n y  s ty l  j e g o ,  w 

k tó r y m  wpraw dzie  ż a d n e j  s zko ty ,  ale  zato  g r u n ­

to w n ą  z n a jo m o ś  Sze k sp i r a  w i d a ć ,  j e s t  wie lce 

c h w a lo n y .  Prócz  te j  t r a je d j i ,  z a jm u je  P ub l icz ­

ność L o n d y ń s k ą  P a n n a  W i l s o n  n o w a  śp iew acz ­

ka : co raz  b a rd z ie j  l u b o w n i c y  m u z y k i  t ł o ­

czą  s ię  na  ie j koncer ta .

N a jn o w s z a  t r a j e d j a ,  dana  w P a r y ż u  n a  

d ru g im  T e a t r z e  F r a n c u z k i tn ,  j e s tF redegonde  et 

B r u n th a u t  n ap isana  p rze z  P. L e m e r c ie r : p o ­

doba ła  s ię  pow szechn ie .  D y r e k t o r  t e g o ż  t e a ­

t r u  F ica rd  zosta ł  o d d a lo n y m ;  o b ją ł  je g o  m i e j ­

sce  P .  G e n til  a u to r  w ie lu  kom edjo-oper .

P u b l iczn o ś ć  P a ry z k a  m a  t e r a z  d w a  s t r o n ­

n ic tw a  : k la syczne  i ro m a n ty c z n e  : p r z y ja c ie ­

le r o m a n ty c z n o ś c i  przedsięw z ię l i  w y d a ć  ja k  

n a jo z d o b n ie j  dz ie ła  Szekspira  i Szy le ra ,

P o m i ę d z y  s k rzy p k am i ,  n a jb a rd z ie j  t e r a z  

j e s t  u w ie lb i a n y m  w  P a ry ż u  B a i l o t , daw ał  on  

p rz e z  cały  k a rn aw ał  k o n c e r t a : lecz na  p o w ­

szechne  ż ą d a n ie  n a w e t  p rz e z  p os t  m u s i  je  

d a w a ć .  —

A k t o r  t e a t ru 'B e r l iń s k ie g o  TJncelman m a ­

ją c y  lat 6g. obchodz i ł  dn ia  10, b. m .  lubile- 

u sz  swej scen iczne j  p r a c y ,  ju ż  b o w ie m  go.  

l a t  j e s t  a k to re m .  Król rozkaza ł  a b y  ca ły  do ­

chód z  w id o w is k a  w ty m  dn iu  d anego  w  t e a .  

t rze  K ró lew sk im  , by ł  o d d an y  ten tu  z a s łu ż o n e ,  

m u  a r ty ś c i e .  P ub l iczność  h o jn ie  p ta c i ta  za  

b i l e ty  , a n a d to  zosta ł w y b i t y  m e d a l  z w i z e .  

r u n k i e m  jego i znapisem  w y ję ty m  z dz ie ł  Ge- 

tego  , ,  Ś w ia t  s ię  dla c ieb ie  z e s t a r z e j e ,  łecż t y  

n ig d y  dla  ś w i a t a .  “

S ła w n y  m a la rz  D a w id  u m a r ł  w B ruxel l i .

T e g o r o c z n e  k o n t r a k ty  w  M iń s k u ,  b y ­

ł y  n ie l i c z n e  i b e zp i em ę ż n e .

Przyjechali do W arszawy

C zosnow ski  H r a b i a  Z Czersk iego .

K aró l  K o b y l iń s k i  O b y :  P r ze z d z i a tk i .  '  

J ez io rsk i  H ra b ia  z M iń s k a .

F r a n c i s z e k  K o b y l iń s k i  O b y :

Józef  F r y k  O b y :  z  G u b e r :  G ro d z iń s k ie j .  

X a w e r y  J a n k o w s k i  O b y :  z  P o w i a t u  S tan is ław ­

sk iego .

G r z e g o r ż  M i l i c h e w i c z  O b y :  z  Ł o m ż y .  

D ł u ż e w s k i  O b y :  z D lu ż e w a ,

W yjechali.

L u d w i k  H ra b ia  S te c k i  na  W o ł y ń .

A l b e r t  G r z y m a ł a  R efe r :  do L u b l i n a ,

J a n  G n ie w o s z  O b y :  do A u s t r j i .

F r a n c i s ze k  D m uszew sk i  O b y :  do  G n i e w a .

D O N I E S I E N I E .

K a r e t a  k o lo ru  p o m a ra ń c z o w e g o ,  w  n a j ­

n o w sz y m  guście ,  w c a le  n i e u ż y w a n a , jest do 

Sp rzedan ia  Za p o m i e r n ą  cenę  : d o w ie d z i e ć  sie  

m o ż n a  co d z ie ń  o g o d z in ie  i .  po  p o łu d n iu  w  

d o m u  na  K ra k o w sk ie m  P r z e d m ie ś c iu  N r o  401 ,  

n a  p ie rw s ze m  p i ę t r z e , n a  p rzec iw  S.  K rz y ż a ,


